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Od wydawnictwa.

Upraszam y Szanow nych odbiorców o łaskaw e 
rozpow szechnienie naszego pisma.

Przedpła t a  w y n o s i :
w m iejscu:

Rocznie z przesyłką do donin . . . .  2  złr. 

Z p rzesyłką  i na p row incyi:
Rocznie . 2  zlr

P ien iądze najdogodniej przesyłań przekazem  
pocztowym wprost bez pośrednictw a, pod ad re ­
s e m : „A dm in istracya Gazety M łyn arsk ie j'', 
K rakó w .

W  W arszaw ie przyjm uje przedp łato , która 
wynosi r o c z n i e  2 l i s , księgarnia G ebetnera 
i Wolffa.

Administracya „Gazety M łynarskiej11.

J U B I L E U S Z  
K RAKOWS KIK (i O TOWAR Z YS TWA 

„ W Z A JE M N Y C H  U B E Z P IE C Z E Ń ".

D zień  8 czerw ca b . r„  b y ł  dn iem  p am ię ­
tn y m  w h is to ry i k rak o w sk ieg o  T o w arzy s tw a  
W z ajem n y c h  U b e z p ie c z e ń , p o tę ż n a  ta  b o ­
w iem  i n a ro d o w a  in s ty tn e y a ,  św ięciła  25-letn i 
jub ileusz  sw ej znakom ite j działa lności. Ile d o ­
b re g o  zdz ia ła ła  ta  in s ty tn e y a  p rzez  szereg  
25 la t d la  k ra ju  i im ienia p o lsk ieg o , nie­
p o d o b n a  s treśc ić  w k ró tk im  a r ty k u le ,  ale to  
p e w n a , że n ie  je s t  ona «bez pow ażnego  w p ły ­
wu illa te raźn ie jszośc i, a ta k że  i d la  p rz y ­
sz łości ekonom icznej naszeg o  k ra ju » , ja k  t r a ­
fnie zaznaczy ł lir, Józef M ęciński w sp ra w o ­
zdan iu  R a d y  nadzo rcze j za o k res  25-letn iej 
działa lności in s ty tu cy i. N ie m ożna też  z a p o ­
m inać o ow ych  m ilionach , ja k ie  g o sp o d a rk a  
T o w a rz y s tw a  zostaw iła  w ubogim  naszym  
k ra ju ,  k tó re  w raz ie  b ra k u  te g o  T o w a rz y s tw a  
b y ły b y  p rz e sz ły  do  o b c y c h , w rogich  nam  
nieraz k ieszeni. Jed n a  ta  p o tę ż n a  in s ty tn e y a  
d o w o d z i, że P o lak  um ie p ra c o w a ć  ob ecn ie  ; 
n a  po lu  ek o n o m iczn em , um ie p rac o w a ć  sk u ­
te c z n ie  d la  k ra ju  i p a ń s tw a , jeżeli ty lk o  b e z ­
w zg lęd n a  p rze m o c  rą k  m u nie k rę p u je ,  p o d -  ; 
s tę p n ie  p rzec iw k o  niem u nie d zia ła  hasłem  
„ ansroften“ lub  gnęb ien iem  w szelkiej iudyw i- j 
dua lnośc i.

W  w czo ra jszym  jub ileuszu  T o w arzy s tw a  
w za jem n y ch  ubezp ieczeń  wzięli udz ia ł n a jw y ­
b itn ie js i m ężow ie z k ażd e j sfery , dość  bow iem  
w ym ien ić  nazw iska m a rsz a łk a  k ra jo w eg o  D ra  
Z y b lik iew icz a , n am ies tn ik a  Z alesk ieg o  i ty lu

in n y c h , p ra c u ją c y c h  sku teczn ie . N ie  b ęd z ie ­
m y  n a tu ra ln ie  p o d aw a li szczegółow ego opisu 
te j u ro c z y s to śc i,  p rze ch o d z i to  bow iem  ra m y  
naszeg o  czaso p ism a , sąd z im y  w sza k że , że 
o d d a m y  n a jlep szą  u sługę sp ra w ie , jeże li p o ­
d a m y  k ró tk i w y ją te k  ze sp raw o zd an ia  R a d y  
N a d z o rc z e j, z łożonego p rzez  p . M ęcińskiego, 
k tó r y  po  streszczen iu  działa lnośc i T o w a rz y ­
stw a  w u b ie g ły c h  25 la tac h  ta k  k o ń c z y : 

l a k i  je s t  o b raz  działalności, rozw oju  i sp raw  
lo w a r z y s tw a ,  na k tó re g o  w ypełn ien ie sk ła ­
dali się ty lk o  co w ym ienieni zacni p rac o w n i­
c y . K o ń c z ą c , z naszej s tro n y  m a m y  za sz czy t 
o św ia d cz y ć , że ja k o  R a d a  N ad z o rc za  s ta r a ­
liśm y  się  zaw sze w  m iarę  sił i m ożnośc i sp e ł­
n iać w łożone n a  nas o b o w iązk i, czuw ać n ad  
in te resam i to w a rz y s tw a , w g ląd a ć  w to k  sp ra w  
sz c z e g ó ło w y c h , b y ć  ich rzecznikam i w obec 
zg ro m ad zeń  o g ó ln y c h , p rzy jm o w a ć  za nie 
m o ra ln ą  o d pow iedz ia lność  w obec k ra ju .

W  p rz e k o n a n iu , że ty lk o  zgodne i h a rm o ­
nijne dzia łan ie  w szy stk ich  czynników  zarząd u  
w p ływ ać m oże k o rzy stn ie  na rozw ój i d o b ro  
T o w a rz y s tw a , b ac zy liśm y  zaw sze p iln ie , a b y  
w szelkie p o stan o w ien ia , p r o je k ta ,  u ch w a ły  
i za rząd zen ia  b y ły  w y p ły w em  zg o d n eg o  p o ­
s tę p o w an ia  i opinii R a d y  N ad zo icze j i D y- 
rek c y i.

Tale b y ło  d o tą d ,  d a  B ó g  i n a  p rzy sz ło ść  
tale b ęd z ie  ! A  jeże li na ty m  p o ste ru n k u  s łu ­
ż b y  pub licznej u d a ło  się m oże R ad z ie  N a d ­
zorczej tu  i ow dzie m a łą  do łożyć  ceg ie łkę 
do te j pow ażnej b u d o w y , k tó re j  dziś 25 -cio - 
letni jub ileusz  istn ien ia o b ch o d z im y , to  n iech  
n am  w olno  będz ie  c ieszyć się n a d z ie ją , że 
i n ad a l szanow ni C złonkow ie T o w a rz y s tw a  
za sz czy c ać  b ę d ą  sw oją R a d ę  n ad z o rczą  do ­
ty c h cz aso w y m  p o p a rc iem  i ty m  zaufaniem , 
z k tó ry m  p rz y  w y b o ra c h  o d d a ją  nam  głosy , 
ja k o  swoim  m a n d a to m .

Bo ty lk o  w  jed n o śc i i zg o d z ie , w spółnem i 
siłam i i w sp ó ln ą  p r a c ą ,  p o p a r tą  zaufan iem  
i w zajem ną d o b rą  w ia rą , dochodzi się do 
rezu lta tó w  p o w ażn y ch  i d o d a tn ic h , z k tó ry c h  
k ra j odnosi k o rz y ś c i ,  a  ludzie do  d z ia łan ia  
pow ołan i, c ieszyć się m ogą ty m  w ew nętrznym  
m o ra ln y m  zadow olen iem  , że b y li w m ożności 
uczciw ie s łu ż y ć  k ra jo w i, sp e łn ić  obow iązek  
o b y w a te lsk i.

D aj B o ż e , b y  k ie d y ś ,  k ie d y ś  znów  p o  25 
la ta c h ,  g d y  T o w arzy s tw o  już  pó łw iekow y  
ju b ileu sz  obchodz ić  b ę d z ie , n a s tę p c y  nasi 
p o d  w zględem  rozw oju T o w arzy s tw a  w ty m  
d a lszy m  p e ry o d z ie  je g o  is tn ie n ia , w ja k  n a j­
szczęśliw szej znaleźli się  p o z y c j i , m og li ze­

s ta w ić  znaczn ie  d łu ższy  sz e re g  p o m y śln y c h  
re z u lta tó w , by li w m ożności w y k az ać  w y b i­
tn ie jsz y  sk u te k  swej d z ia ła ln o śc i, p r a c y  i u si­
łow ań . w ynik i w id n ie jsze , w p ły w  ja k  na jw ię­
k sz y  n a  rozw ój i d o b ro b y t k ra ju .

A  m oże ła sk aw a  O p a trzn o ść  pozw oli im 
to  cz y n ić , w śró d  lepszej ogó lne j do li k ra ju  
i u a ro d ą  ca łe g o , w śród  szczęśliw szych  oko li­
czności p o lity c z n y c h , w śród  p o m y śln ie jszy c h  
s tosunków  n a ro d o w y c h , ek o n o m iczn y ch , spo  
łe c z n y c h  i c y w iliz a c y jn y c h , co a b y  się s ta ło , 
w B ogu n a d z ie ja !  a w ia ra  w żyw o tne j sile 
naszego  n a r o d u , k tó r y  p o m n y  n a  św ie tną  
sw ą p rzeszłość  i posłan n ic tw o  d z ie jo w e , ni­
g d y  o p rzy sz ło śc i nie zw ą tp ił.

| T y m ,  z g łęb i d u szy  p ły n ą c y m  życzeniom , 
k tó re  n iew ątp liw ie  je s t  rów nież życzeniem  
w sz y s tk ic h  S zan o w n y ch  uczestn ików  teg o  d o - 

I s to jn ików  Z g ro m ad z en ia , R ada- N ad zo rcza  
k o ń cz y  sw oje  niniejsze S p raw o zd an ie  ju b ile u ­
szowe.

W M i  flroMycl młynów.
W  p rze c ią g u  o s ta tn ic h  kilku la t  częs to  s ły ­

szeliśm y  o u p a d ło śc ia c h  m nie jszych  m łynów , 
a le  co d z iw n a , p rz e sz ły  one p raw ie  n ie p o ­
strzeżen ie . O b u d z iły  ty lk o  chw ilow e za jęcie  
s ię ,  p o te m  k ładziono  je  n a  k a rb  o g ó lnego  
p rzesilen ia  i zap om inano  o n ich  zupe łn ie .

M y a to li są d z im y , że te  b a n k ru c tw a , to  
s y m p to m  g roźny , k tó re g o  sobie lek cew aży ć  
nie m ożna. Z aw ieszenie w y p ła t  k ilku  cz y  k il­
k u n as tu  m ły n ó w  p o zw a la  nam  w g łąd n ać  
w w ew n ętrzn y  u s tró j naszeg o  m ły n a rs tw a  
i ro zpoznać  zgubną c h o ro b ę ,  k tó r a  zw olna 
a s ta te c z n ie  p o d k o p u je  b y t ,  te j ta k  d la  nas  
w ażnej gałęz i p rze m y słu .

C h o ro b a , o k tó re j  m ów im y , o g a rn ę ła  nie- 
ty lk o  n a s z e , a le  w ogóle  c a łe  eu ro p e jsk ie  
m ły n a rs tw o . J e s tto  ów o b łę d  w ie lk o śc i, m a ­
n ia pow iększan ia  za ja k ą b ą d ź  cenę m łynów  
b ez  rzeczy w is te j do  te g o  p o trz e b y . E p id e ­
m ia t a ,  co ra z  b ard z ie j o g a rn ia  n aszy c h  m ły ­
n a rz y , ą  sk u tk i je j je d n e m  słow em  ok reślić  
m o żn a : h ip e rp ro d u k e y a . T o  w y ra że n ie  w c z a ­
sa c h  n aszy c h  ty le k ro ć  ob jaśn ian e  i ro z trz ą ­
s a n e ,  m ieści w sobie p rz y c z y n ę  k lęsk i i ti- 
p a d k u  m ły n a rs tw a .

P ierw sza p r z y c z y n a , k tó r a  spo w o d o w ała , 
że p ro d n k e y a  m ąk i u ie p ro p o rc y o n a ln ie  p rz e ­
w yższa  p o p y t  n a  n ią ,  je s t  n a tu ry  cz y s to -  
tech n iczn e j. Z asa d za  się on a  n a  pow szechnem  
zasto sow an iu  w alców  d o  m ielen ia.
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K a ż d y , n a jm n ie jszy  n a w e t m ły n ,  zw iększy ł 
n ie s ły c h a n ie , p rz y  za p ro w a d z e n iu  te g o  w y ­
n a la z k u , ilościow o i ja k o śc io w o  sw ą siłę  p r o ­
d u k c y jn ą ,  i w sk u te k  te g o  b y ł  w s ta n ie  n a j­
zupełn ie j za d o ść  u czy n ić  lo k a ln y m  po ti'z eb o m .

I m ły n y  śred n ie j w ie lk o śc i, t .  z w. m ł y n y  
s z t u c z n e ,  u le p sz y ły  i p o w ięk szy ły  się zna­
czn ie , w p ro w a d z a ją c  w  sw em  u rząd zen iu  w a l­
ce  s ta lo w e ; w y ch o d z iły  one p rz y te m  z tej 
n a  p o z ó r p ra w d z iw e j, a w rzeczy w is to śc i 1 
z g ru n tu  fałszyw ej z a sa d y , że m ożna p rzez  
zw iększoną p ro d u k c y ę ,  k o sz ta  te jż e  lep ie j 
rozdzie lić  i w sk u te k  te g o  zy sk  w  g ó rę  p o d ­
nieść.

T a  b łę d n a  z a s a d a ,  o raz  w p ro w ad zen ie  je j 
w ży c ie  i w p r a k ty k ę  co d z ie n n ą , o to  d ru g a  
g łó w n a p rz y c z y n a  h ip e rp ro d u k c y i na po lu  
m ły n a rs tw a . C odzienne dośw iad czen ie  p r z e ­
k o n u je  n a s ,  że ow a rzekom o  z ło ta  m a k sy ­
m a  o zm niejszen iu  kosz tów  p rze z  ro zszerze ­
n ie z a k resu  p ro d u k c y i,  je s t  w rzeczy w is to śc i 
ty lk o  te o re ty c z n ą  m rzo n k ą . Im  w iększa p ro -  
d u k e y a , te rn  tru d n ie jsz y  o d b y t ,  te rn  w iększe 
k o sz ta  p o c ią g a  za so b ą  sp rz e d a ż  i adm in i- 
s t r a c y a .  Z y sk  nie rośn ie  p rze c ie ż  w p ro s ty m  
s to su n k u  d o  ilości to w a ru ,  k tó r y  d o p ie ro  
s p rz e d a ć  p o trz e b a .

W s k u te k  u tru d n io n e j k o n k u rc n c y i z m a ­
ły m i m ły n a m i m ie jscow ym i m usza m ły n y  
w iększe u trz y m y w a ć  ag e n tó w  p o d ró ż n y c h , j 
co  je s t rze czą  d o sy ć  k o sz to w n ą , da le j p r z y ­
p a d a ją  na p ro d u c e n ta  f ra c h ty  za d o s ta w ę , 
a m im o to  c iąg le  trz e b a  ce n y  obn iżać!

O b ró t te n ,  k tó r y  s to ją c y m  z d a la  i nie j 
w ta je m n ic z o n y m , n a d  m ia rę  św ie tn y m  i k o -  | 
rz y s tn y m  się w y d a w a ł, w p ły n ą ł n a  pow ię­
kszen ie  s to p y  w y m ia ru  p o d a tk ó w  i po w o ła ł 
do  ż y c ia  trze c ie g o , na jg roźn ie jszego  m oże 
w sp ó łz a w o d n ik a : k a p ita l is tó w , k tó rz y  się  j
z n ie s ły c h a n y m  z a p a łe m  do  m ły n a rs tw a  rzu ­
cili. R o sn ą  w ięc ja k  n a  d ro ż d ż a c h  ko lo sa ln e  
m ły n y , zw y k le  a k c y jn e ,  o p a trz o n e  w e w szy s t­
k ie po m o cn icze  ś ro d k i,  n a  ja k ie  ty lk o  t e ­
ch n ik a  z d o b y ć  się  m o ż e , k tó r e  z a sy p u ją  
fo rm aln ie m ą k ą  w szy s tk ie  ta rg i.

M ły n y  te  w y ra b ia ją c  m nóstw o  m ąk i, p rz e ­
p e łn iły  w k ró tk im  czasie  w szy s tk ie  sw e m a ­
g a z y n y  i w y w o ła ły  p o ś re d n io  p o w stan ie  w iel­
kiej ilości h an d ló w  en gros m ąki.

Z p o c z ą tk u  w itano  z sz cz e rą  ra d o śc ią  te  
s k ła d y , spodziew ano  się  bow iem  p o  n ich  r a ­
tu n k u , o c a le n ia , k r e d y tu ;  te  w szy s tk ie  g ó r ­
n o lo tn e  n ad z ie je  zaw io d ły . H a n d le  z m ąką  
d o s ta rc z a ły  w p ra w d zie  m a łeg o  k r e d y tu  p o d , 
b a rd z o  uciąż liw ym i w a ru n k a m i, ale k o rzy ść  
tę  aż n a d to  ró w n o w a ży ła  t a  oko liczność, że 
t e r a z ' t e  sa m e  h a n d le  w y s tę p u ją  ja k o  p o w a ­
żn y  czy n n ik  w k o n k u re n c y i. S to su n e k  m ię d zy  
p ie k a rze m  a  m ły n a rz e m  b y ł  ju ż  w o s ta tn ic h  
c z asach  d o sy ć  d la  m ły n a rz y  u p o k a rz a ją c y  
i n ie k o rz y s tn y , te ra z  h a n d le  z m ą k ą  d o  r e ­
s z ty  go za m ą c iły  i p o g o rsz y ły .

H a n d le  z m ą k ą , o to  o s ta tn ia  p rz y c z y n a  
zu p e łn eg o  u p a d k u  n a sz y c h  m ły n ó w .

T e ra z  to  p raw d ziw a sz tu k a  m ły n  p ro w a ­
dzić . A le  p o trz e b a  do  niej c h y b a  s te rn ik a , 
c o b y  u m ia ł p o  k r ę ty c h  d ro g a c h  law irow ać, 
a  nie m ły n a rz a .

K  aż d em u  p iekarzow i w najlichszym  n aw e t 
m ia s te cz k u  o fia ru ją  p o d ró żn i a g e n c i ,  bez 
w zg lędu  p ra w ie  n a  s ta n  jeg o  k r e d y tu ,  n a  
w yścig i m ą k ę  p o  co raz  to  n iż szy ch  cen ach . 
K o n k u re n c y a  t a  w y w o łu je  zu p e łn ą  d e m o ra -  
l iz a c y ę , k a ż d y  s ta ra  się  b ą d ź c o b ą d ź  m ąkę

sw ą sp rz e d a ć , bo  w reszc ie  m ły n ,  k tó r y  r e ­
p re z e n tu je ,  m ąk i p o z b y ć  się  m usi.

Cóż dziw nego  t e r a z , że p rz y  ty c h  ro z p a ­
cz liw y ch  s to su n k a c h  m n ie jszy ch  m ły n ó w , 
k tó r e  do  p rze fo rso w an ia  o d p o w ied n ich  sił nie 
m a ją ,  s ły c h a ć  c iąg le  ty lk o  o u p a d ło śc ia c h , 
g d y  w szy s tk ie  m ły n y , z w y ją tk ie m  k ilku , 
szczegó ln ie  p o m y śln ie  p o ło żo n y ch , o d  3 k w a r­
ta łó w  ze s tr a tą  p r a c u j ą !

M ó g łb y  nas k to ś  p o sąd z ić  o pesy m izm . 
N ie s te ty !  n ie  p rz e sa d z a m y , k a ż d y  m ły n a rz  
n am  to  p o św ia d cz y .

W  k ra ju  ro ln iczym  ja k im  je s t  G alicya , h a n ­
del zbożow y  pow inien  b y ć  w ażnym  czynnik iem  
w u stro ju  i życiu  hand low em  i z teg o  pow odu 
pow inien b y ć  pow ażnie i um ie ję tn ie  tra k to w a n y  
i w szelkie k ro k i nie zan iechane, k tó re  do je g o  
b y tu  i racy o n a lu eg o  rozw oju  p rzy c zy n ić  się 
m ogą. W  o s ta tn ic h  d z ie s ią tk a ch  la t ,  k ie d y  
tan ia  i u ła tw iona k o m u n ik a cy a  co raz  b ard z ie j 
się rozp rzestrzen iła , p o s ta ć  h an d lu  zbożow ego 
w ielce się zm ieniła, b o  n a b ra ła  p ię tn o  hand lu  
św ia tow ego , han d lu  nie za leżnego  już o d  p e ­
w nego k ra ik u  i je g o  u rodzaju  lub n ieu rodzaju , 
ale zależnego  o d  fak to ró w  zupełn ie innych, 
bo  ty lk o  o d  p o lity k i ta ry fo w ej u nas  i o d  
k o n k u ren cy i A m ery k i.

R o zróżn ić  ato li n a leż y  h an d e l zbożow y n a d ­
m orsk i od lądow ego , k tó r y  to  o sta tn i od n a d ­
m orsk iego  s ta ł  się  zaw isłym  i z teg o  pow odu  
do szczegó ln ie jszego  zastanow ien ia  się b a rd z ie j 
za jm ow ać nas  pow inien.

W iad o m o , że p rze d  k ilkunastu  la ty , g d y  p ro - 
d u k e y a  zboża w A m e ry c e  d o  co raz  w iększych  
dosz ła  rozm iarów , ro zp o czą ł się co ro k  we 
w iększych  ilościach , w yw óz z b o ż a , w  szcze­
gólności zaś p szen icy  do E u ro p y . D ziew iczość 
ziem i am ery k ań sk ie j n aw et p rz y  b a rd z o  słabe j 
ku ltu rze  ziem i pow oduje  ta m ż e  bez  p o ró w n a­
nia obszern iejsze i ob fitsze  zb io ry  ja k  u nas, 
z d rugiej s tro n y  w zm ag a jące  się  p o trz e b y  to ­
w arów  k u ltu rn y ch  w A m e ry c e  rów nież ja k  
i nadzw yczaj liczna em ig ra c y a  do  A m e ry k i 
sp o w o d o w ały , że o k rę ty  w ra ca jąc e  p ró żn e  
w b ra k u  fra k tó w  o d w ro tn y c h  p rzy jm o w a ły  
za  sto sunkow o  b a rd z o  nizkie ce n y  zboże do 
e k sp o rtu  do  E u ro p y  i ta k  p o łą c z y ły  się te  
dw a czynniki, b y  p ro d u k cy i eu ropejsk ie j p rz e ­
ciw staw ić groźnego  k o n k u ren ta , k tó ry  też  na 
h an d e l zbożow y gw ałtow ną w yw arł zm ianę.

R o k  18 7 9 -ty , k tó r y  w R o s y i , w ty m  
sp ich le rzu  E u ro p y  b y ł rok iem  n ieu ro d za jn y m , 
dokonał re sz ty , bo  o d tą d  za lew a A m e ry k a  
sta le  ry n k i eu rope jsk ie  szczegó ln ie A n g lią , 
B elg ią , H o lla n d y ą  i N iem cy  p ó łn o cn e  sw ym  
p ro d u k te m , ta k  że m y  nie ilością ale ty lk o  
j a k o ś c i ą  n aszego  p ro d u k tu  ta m ż e  k o n k u ro ­
w ać m o żem y .

P rzesilen ie  ekonom iczne i z tą d  w yn ik łe  p o ­
trz e b y  r a tu n k u , z ro d z iły  ja k  najrozm aitsze  
p ro je k ta  zapob iegaw cze , k tó re  zn a laz ły  w yraz  
w  zap row adzen iu  ceł cz y to  w y ch o d o w y ch  lub 
•ochronnych , k tó re  do r e s z ty  ta m u ją  sw obodę  
a k c y i i ta k  z je d n e j s tro n y  w strz y m a ły  e k sp o rt 
n aszych  p ro d u k tó w  ro ln iczych  w na jrozm aitsze  
okolice, jak  z d rugiej s tro n y  d a ły  się odczuć 
n aszy m  ro lnikom  w cen ach  sa m eg o  p ro d u k tu .

W a żn y m i śro d k am i p o m o c y  sp e c y a ln ie  d la  
G alicy i b y ły b y  u ła tw ien ie  tan ie j k o m u n ik a - 
c y i nie ty lk o  ko le jow ej a le  i w odnej i te rn

sam em  o tw a rc ie  n o w y ch  ry n k ó w  do o d b y tu  
sw ego  zboża  p rzez  sp ław ien ie  te g o ż  W is ła  
d o  p o r tó w  n a d b a łty c k ic h  i co b a rd z o  w aż n e  
zap ro w ad zen ie  k o rz y s tn y c h  t a r y f  k o le jo w y c h  
z szczegó lnem  uw zględn ien iem  m ie jscow ości 
w ażn ie jszy ch , b ą d ź to  z p o w odu  ich szczę­
śliw ego po łożen ia  g eog ra ficznego  lub w  ogó le  
m ie jsc  z b io rc z y c h  okolic  z rza d szą  k om un i- 
k a c y ą ,  a te m  sam em  usuniecie szkodliw ej 
nam  p o lity k i ta ry fo w ej, w e W iedn iu  bez in­
te re su  n a  p o trz e b y  naszego  k ra ju  s c e n tra l i­
zow anej. O p ró c z  p o w y ższy ch  środków , k tó re  
z re sz tą  z p ro d u k c y ą  sam ą w  ż a d n y m  nie 
s to ją  zw iązku, nie m niej w ażnem  je s t  po le­
pszenie się j a k o ś c i  p ro d u k cy i. A b s tra h u je m y  
tu  o d  p o je d y n c z y c h  w ięcej lub m niej p o k u - 
p n y c h  g a tu n k ó w  zboża sa m eg o  do  e k s p o rtu  
lub do  ra c y o n a ln e g o  w yzysk iw an ia  i u p ra ­
w ienia ziem i, co w  sw ym  ro d za ju  stanow i inną 
w n aszem  życiu  ro ln iczem  w ażną k w e s ty ą , 
ale  bezsp rzeczn ie  j e s t  w yw óz zboża, ju ż  w s t a ­
nie o b ro b io n y m  lub zm ielonym  ja k o  m ą k a  
i k ru p y , w ażnym  czynnik iem  d la  p rz y sz łe g o  
naszego  handlu .

W ie le  w aru n k ó w  sp rz y ja  tem u  k ierunkow i 
h an d lu , bo  m a m y  p ro d u k t d o b ry  i o d b y t  na 
o d p a d k i (o trę b y )  p rz y  i-oz\vijającym  się  co­
raz  b a rd z ie j chow ie b y d ła  i w ielkiej p o trz e ­
b ie te g o  a r ty k u łu  z a g ra n ic ą ; ale nie m a m y  
ta k ich  m łynów , ja k ie  m a  za g ran ic a  co d o  
techn iczn ie  w ydosk o n alo n eg o  u rządzen ia  i z tą d  
w y n ik a jąc e j obfitszej p ro d u k c y i g a tu n k ó w  
lepszych , o raz obfitszego  w y zy sk iw an ia  s a ­
m ego  zboża, rów nież nie m a m y  ta r y f  k o le ­
jo w y c h  k o n k u ren c y jn y ch  z R o sy ą , R um un ią  
i W ę g ram i.

W  p o w y ższy ch  trze ch  k ie ru n k a ch  wiele 
i nam  p o zo s ta je  je szc ze  d o  zdz ia łau ia , naszem  
I zaś zadan iem  będz ie  p o ru szy ć  obszern iej te  

d la  naszego  h an d lu  zbożow ego i m ły n a rsk ieg o  
p ie k ą c e  k w e s ty e .

Eksport austryacki do Rumunii.

Sądzim y, że nie potrzeba żadnych ob jaśn ia­
jących kom entarzy  do cyfr, k tóre niżej poda­
jem y. S am e one za siebie m ówią.

A by ocenie rozwój hand lu  wywozowego austr. 
do R um un ii, porów najm y wywóz z roku 1874  
(a w ięc przed konw eneyą handlow ą austro- 
rum uńską) i z roku 1884.

W yw ieziono z A ustry i do Rum unii 
w  roku 1874 . . 1 ,594.000 kw.

1884 . . 5 ,186 .000  „
Przyrost wywozu wynosi 3 ,5 9 2 .0 0 0  lu b ‘2 2 5 ‘3 % .

W artość tow arów  w yw iezionych w ynosi:
w roku 1874 .......................... 4 1 ,8 0 0 .0 0 0  złr.
„ „ 1884 ..........................  4 5 ,4 0 0 .0 0 0  „

P rzy rost w ynosi: 3 ’6 00 ,00o  złr. czyli 8 %  
(okrągło).

N iepojętą  na pozór sprzeczność, między cyfram i 
eksportu co do wagi i w artości, to nam w ytłum a­
czy, że z ogólnej sumy wywozu 3 ,592 .000  kw. 
było 3 ,290 .505  kw. (9 1 % ) budulca i w ęg li, 
dalej że w cenach tow arów  w przeciągu dzie­
sięciolecia 1 8 7 4 — 84  znaczna nastąp iła  zniżka.

W ielkość wywozu pew niej w ięc z ilości, niż, 
z w artości artykułów  osądzie m ożemy.

Rzućmy teraz okiem na wywóz poszczegól­
n ych  artykułów .

Ogółem  sprow adza R u m u n ia  z A u stry i: bu­
dulec, węgle, w ody m ineralne , m ąkę. w yroby 

i g lin iane, ceg łę , wyroby z baw ełny  i baw ełnę. 
| p łó tno, piwo, sp iry tus, szkło, wyroby drew niane,
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tłuszcze, skórę i wyroby skórzanej papier, wino, 
cukier, w agony i zapałki.

N  i e k t ó r  y cli a r t y k u ł ó w  u. p. wagonów, 
p łó tna  i zapałek zm niejszył się im port do Ru­
m unii, ale to sowicie się. w yrów nało wzrostem 
exportu  w innych k ierunkach.

Aby ocenić ważność exportu do Rum unii 
podajem y liczby, w yrażające jaką cześć ogól­
nego exportu z A ustry i wywóz du Rumuni i  
reprezentu je .

(L iczby oznaczają procenty  wartości w r. 1™84).
Bewełnu .....................   SfrlS
W yroby  z b a w e łn y .............................19'44
B a n l i k i  i materyały  chemiczno 13'29
Bielizna i s u k n i e ............................ 44'34
C u k i e r ..................................   . . .  to 10
D r z e w o ................................................18' 12
W yro by  z d r z e w a ............................ 10-08
I n s t r u m e n t y ....................................... l i 'BI
M a s z y n y ..............................................11’08

z ani a. now ego porozum ien ia  m ięd zy  te m i p a ń ­
stw am i nie o d n io sły  p o żą d an e g o  sk u tk u .

O b ec n y  k ie ro w n ik  m in is te rs tw a  hand lu  b a ­
ro n  P u ssw a ld , o św iadczy ł w Iz b ie , ż.e kom i- 
sy a  au s tro -w ę g ie rsk a  , w y s ła n a  do  B ukaresz tu  

j celem  rokow an ia  w sp raw ie  now ej konw en- 
c y i , opuśc iła  sto licę  m ło d eg o  k ró le s tw a , zer- 
w aw s;:y u k ła d y , k tó re  z pow odu  op o ru  i b e z ­
w zględności rzą d u  rum uńsk iego , nie m ia ły  
ż a d n y c h  w idoków .

Co m ogło  sk łon ić p. B ra tian a  do  tak ieg o  
o p o r u , czy  rzeczyw iście ta k  b ard zo  zaślep ien i 
p ro tek e y o n iśc i nie p rzew idu ją  k lęsk  m a te ry a l-  
u y c h ,  jak iem i im  zag raża  zam knięcie  g ra ­
n ic y  a u s try a c k o -w c B e rsk ie j ? C zy  do z e rw a­
n ia s to su n k ó w  nie p rz y c z y n iły  się moż.e 
w p ierw szym  rzędzie  ow e «w zg lą d y  p o lity ­
czn o ), o ja k ic h  b ar . P ussw ald  m ów ił? W ięc 

■ znow u tia f ia  odpow iedzia lność d y p lo m a c y ą ,

ona znaczen ie cz y sto  fo rm alne i te o re ty c z n e . 
D o p ie ro  te ra z  n ab ie ra  on a  znaczenia rz e c z y ­
w istego , bo  un iem ożebn ia  w s z e l l  w y w ie  z A u -  
s tro -W ę g ie r  do  R um unii. N a  to  o d p o w iad a  
A u s tr y a  zakazem  im p o rtu  i t r a u z y ta  z R u ­
m unii. W sk u te k  ty c h  za rząd z eń  zm uszona 
będz ie  R u m u n ia  og ran iczo n a  do  sw ej g ran ic y  
m orsk ie j szu k ać  in n y c h  ry n k ó w  i p rzy s ta n i, 
okoliczność n a d e r  n iebezp ieczna  d la  p ro d u k ­
tów  rum uńsk ich . N ajw ażniejsze bow/iem a r ty ­
k u ły  w yw ozow e R um unii n a d a w a ja  się ty lk o  
z najw iększem i tru d n o śc iam i do han d lu  m o r­
sk iego , a  m ianow icie b y d ło  juczne i ro g a te  
i p ro d u k ta  rolnicze. P ierw sze bow iem  m a r­
n ie je  w znacznej części p o d cz as  p o d ró ż y  m o r­
sk ie j, p ro d u k ta  zaś ro ln icze n a tra fią  w szędzie 
n a  dz ied z in y , w k tó ry c h  konk u ren cy i a m e ry ­
kańsk ie j w y trz y m a ć  nie zdo łają .

Z te g o  też  p o w o d u , choć w ojna cłow a za-

Rainer
.Skóra .
SurogaD k a w y ................... . 29'9t
Tłuszcz . 3iV6(>
"Wyroln garncarskie . . . . . 8'95
4\ yrolw /  lnu, konopi, ju ly . 22-nri

„ m e ta lu ............... . 12-17
z pap ie ru ............... . 3-37
ze s k ó r y ............... . 33 70
z wełni . . . . . . 18-70

A  a go ig • 7B 10
Zapałki
Zdazn ................................... . 18-92

Z tych ki lku statystycznych danych,  lnlwo 
ocenić ca łą  B n io s ło ść  wojny cłowej a i is lo -  
n im uiiskiej dla naszego p rz e m y s łu . k tóra iA 
pew ne gałęzie w prost zgubnie i niszcząco działa.

Dodajem y u końcu dla lepszego p rz e g ln itf  
że A ustrya sprow adza /. Rumuni i  praw ie tylko 
sam o nnderyaly  surow i1 w ilości:

w  roku 1874 . . . 1.62ó.nOO lew.
1884 . . . 3 .* 1 .0 0 (1  

W zrósł wiec im port o 1 4 0 % .

K o n w cn cy a  c łow a m i e d z y  A u s t r lW ę g r a -  
m i a R um unią zg as ła  w dniu 31 m a ja  b. r., 
a  w szelk ie usiłow ania zm ierza jące  do zaw ią-

• ż e śm y  w B u k areszc ie  strac ili p rzy ja zn e g o  s ą ­
siad a  ?

T o  o s ta tn ie  zda je  się n ie  u leg ać  żadnej 
w ątp liw ości. P o tw ie rd za  nas w te m  m n iem a­
niu n ie ty lk o  d e m o n s trac y jn e  je d n o g ło śn e  p rz y ­
jęcie  ta ry fy  au tonom icznej w Izb ie rum  l i ­
ski ej i liczne m u iu feslacy e  i o w a c y e , m a jące  
c h a ra k te r  w ięcej polity czny , aniżeli ekonom i­
czny , p rzek o n y w a ją  nas rów nież o te m  i g losy  
opinii publicznej «o n iezaw isłości finansow ej 
p ań s tw  b ałk ań sk ich #  i t. d .

B k k o iw ie k b ą d ż , zerw an ie stosunków  o d -  I 
b y ło  się w spo.sob ta k  nag ły  i n iep rzew i­
dz iany , że odrazi; w y b u ch ła  w alk a  n a  cnłej 
linii, a  c i, co się spodziew ali jak ieg o ś p e ry o d n  
p rze jśc iow ego , zostali zapew ne już zbudzen i 
z s wy c h  m arzeń  s trz a ła m i, k tó re  już  po  te j 
i po  t amt e j  s tro n ie  p a d a ją ,  p o d czas g d y  za ­
chow anie się k ó ł o ficy a ln y ch  w ca le  nie u p ra ­
w nia do ró żo w y ch  nadzie i. T a ry fa  au to n o m i­
czna ru m u ń sk a  d a ła  hasło  do w alk i, a u rzęd o w a 
«W ien e r Z citung# o d p o w iad a  ju ż  celnie w y ­

m ierzo n y m i strza łam i.
T a ry fa  ta  je s t  już s ta rą  i ob liczona na 

w a lk i  w ca ły m  te g o  słoW a znaczeniu  i ja k ­
kolw iek ona i d o ty c h cz as  m ia ła  m oc o b o ­
w iązu jącą , to  je d n a k  z pow odu konw ency j 
R um unii z najw ażniejszem u p ań s tw am i m ia ła

p ow iada  się ta k  g ro źn ie , nie p o trz e b a  b y ć  
o p ty m is ta ,  b y  żyw ić n a d z ie ję , żc tru d n o ść  
p o ło żen ia  po  obu  s tro n ac h  zm usi je  do  w za­
je m n eg o  porozum ien ia . In n a  k w e s ty a .  czy' 
ek sp o rto w i a u s try a ck iem u  u d a  się znów z d o ­
b y ć  na now o te  d ro g i, k tó re  zapew ne A n ­
g licy  i N iem cy' u  m iędzyczasie  s ta ra n n ie  o- 
b sa d zą .

MOTOR PR Ą D O W Y.

Z d a jem y  tu  naszym  czy te ln ik o m  s p r a wę  
z now ego  m o to ru ,  p ęd zo n eg o  siłą w® ( f .  W y ­
na lazcą  je s t  p . Z sch icsch k e  w ( io ltb u s. N a j­
w ażniejsza z a le tą  te g o  m o to ru  j e s t ,  że funk- 
e y e n u je  um ieszczony' n a  w o d z ie , spoko jn ie  
i n a tu ra ln ie  p ły n ą c e j , n ie  p o trz e b u je  ani t a ­
m y  ani śluzy , m oże w iec b y ć  u ż y ty m , up. 
za  k o łem  m łyn isk iem , gdzie  p rą d  w o d y  zw y ­
k le  je szc ze  je s t  b a rd z o  zn aczn y . G dzie ty lk o  
w o d a  silnie p ły n ie ,  ta m  zn a jd z ie  zasto sow a- 

! nie nasz m o to r  bez w zg lędu  na g łęb o k o ść  
i sze ro k o ść  rzek i. M ożna n aw e t d la  lepszego  
w y z y sk a n ia  s iły  w o d n e j, u staw ić  za -sobą  dw a 
m o to ry  w m a łe j o d leg ło śc i. G d y  rz e k a  j e s t  

sz e ro k a , m ożna  i w zd łuż łańcuchów ' z szu­
flam i d o s ta rc z a ć  w o d y , co p rz y  zw y k ły c h
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k o ła ch  w o d n y c h  je s t  n iem ożebnem . T a  o k o ­
liczność i to , że p o d cz as  o b ro tu  w oda  nie 
n ac isk a  n a  szu fle , ja k  p rz y  z w y k ły c h  k o ła c h  
i p rze z  to  p o zw a la  m aszyn ie  d z ia łać  z w iel­
k ą  siłą .

M o to r p rą d o w y  m oże s ta ć  n a  cz ó łn a ch  lub  
p a la c h  (p a trz  rycinę), zb u d o w a n y  je s t  c a ły  
z że laza  k u te g o  (szufle z b la ch y ), p o trz e b u je  
w ięc m a ło  n a p ra w . M ożem y go te m b a rd z ie j | 
p o le c ić , bo  k o sz ta  sp raw ien ia  i d o zo ru  są  b a r ­
dzo m ałe . B liższych  in fo rm acy j udzie la  p an  
O tto n  S a c k  w L ip sk u .

Kolei Karola Lodwika.
W  p ie rw szy m  num erze  p o d n ieśliśm y  o k o li­

czność, że  je szcze i te ra z  b y łb y  czas, b y  
kolej K a ro la  L u d w ik a  p rzedsięw zię ła  coś ku 
podniesien iu  hand lu  i p rze m y słu  w k ra ju ; 
n ie s te ty  m o żem y  ty lk o  coś w p ro s t p rze c i­
w nego zaznaczyć . Z arzą d  k o le jo w y  tr z y m a ­
ją c  się upo rczyw ie s ta re g o  sy s te m u  i obecn ie  
chce  p o k ry ć  swój n ie d o b ó r k o sz tem  naszego  
k ra ju , n iezw ażając  w c a le , że w ten  sp o só b  
cel zupełnie ch y b io n y , że n a to m ia s t c ierp ieć  
ty lk o  b ę d ą  nasi k u p cy  i p rze m y sło w cy  i ta k  
już d o sy ć  gnębien i.

Z ap o w ied zian o  bow iem  p odw yższen ie  t a ­
ry fy  w ruchu  lo k a ln y m , a m ianow icie p o d ­
w yższenie n a d to  znaczne p rz y  k ró ts z y c h  
o d le g ło śc iac h . Cóż się te d y  s ta n ie  ? O to  ruch  
b ęd z ie  je szc ze  m n ie jszy , w y m ian a  tow arów  
we w łasn y m  k ra ju  w sk u tek  te g o  je szc ze  
b a rd z ie j będz ie  u tru d n io n a , a  w sk u te k  te g o  
ogran iczona , g d y ż  w g runcie  rzeczy  p o s ia d a  
k a ż d a  oko lica  G alicy i d o s ta te c z n ą  d la  sw y ch  
p o trze b  ilość p ro d u k tó w  su ro w y ch , ta k , że 
p rzew óz do  innych  oko lic  je s t  n ieznaczny , 
je d n ak o w o ż  p rz y  n isk ich  f ra c h ta c h  p rz y c h o ­
dzi do  sk u tk u  w y m ia n a  p o ś re d n ia  częścią  
w p ro d u k c ie  su row ym , częścią zaś w  fa b ry ­
k ac ie . S k o ro  w ięc ta ry f a  fra ch to w a  zostan ie 
p od n iesio n ą , n ieu lega w ątp liw ości, że c a ły  
te n  ru ch  w ew n ętrzn y  w k ra ju , je że li nie zu ­
pe łn ie  u stan ie , to  p rzy n a jm n ie j znacznie się 
z reduku je .

S zanow ny  i n a d e r  ro zsą d n y  Z arzą d  w inien 
w łaściw ie sw o ją  ta ry fę  sp ro w ad zić  do je d n eg o  
poziom u z frach tem  za p o m o c ą  w ozów , w te d y  
m oże znów  w rócą  się ow e s ta re , d o b re  czasy , 
k ie d y to  nasze zboże i m ą k a  b y ły  p rzy w o ­
żone w o k ręg u  oko ło  15 mil, m u sian o b y  j e ­
d n a k  napraw ić  u szczerb ek  s tra c o n y  przez 
inne ko le je , a b y  p rzy n a jm n ie j p rzy w ró c ić  
d aw n e  stosunk i w k ra ju ,  a  ta k ż e  i s iły  ro­
bocze n a  wsi m u s ia ły b y  b y ć  zred u k o w an e  
na ów czesną n iską s to p ę , co je d n a k  ju ż  się 
nie uda .

P rz y ch o d z im y  co raz  b ard z ie j do  p rze k o ­
nania, że Z a rz ą d  rozum ia ł ty lk o  sw oje  p raw a  
d o  p o b ie ra n ia  w y so k ich  ta n ty e m  i do  w y ­
zy sk iw an ia  k ra ju , ja k  d łu g o  to  się d a ło , nie 
po jm ow ał zaś i n ie p o jm u je  sw oich obow iąz­
ków  do  podn iesien ia  i po lepszen ia  sw y c h  
w łasn y ch  in te resów , sk o ro  ty lk o  p ie rw sza  
p rze szk o d a  o b ecn eg o  z łego  po łożen ia  h an d lo ­
w ego s ta n ę ła  m u n a  zaw adzie.

B o  sk ą d ż e  m ia ł Z arzą d  m ieć d o św ia d cz e­
nie, b y  ta k ie  p rzesilen ie  już p ierw ej p rz e ­
w idzieć , a  n as tęp n ie  przeciw  n iem u dzia łać?  
Ja k  d łu g o  d o b re  ta n ty e m y  n a p e łn ia ły  k ie­
szen ie , nie w p ad ło  nikom u na m yśl u s ta n o ­
wić o rg an a , k tó re b y  się  za jm o w ały  b ad a n ie m

to k u  p rzed sięb io rstw a , k tó re b y  s tu d y o w a ły  
ruch  za g ran icą  i w k ra ju , k tó r e b y  b aczn ą  
zw ra c a ły  u w agę na w szelkie o b ja w y , b y  d o ­
sy ć  w cześnie przedstaw  ić Z arządow i sw e p ro - 
p o z y c y e  i w nioski. Is tn ie ją c e  o rg an a  w z n a ­
cznej części p ro te k e y o n a ry u sz e , w y s ta rc z a ły  
p rzecież  Z arządow i, o czem  św ia d cz y ły  d o b re  
w ynik i.

P o k azu je  się te ra z , ja k ie  to  są  te  w yniki.

W  S P R A W I E
PR Z EMYSLU M ŁY NA R S KIE GO.

R ó żn e  w arunk i p rz y c z y n iły  się  w A u s try i 
d o  u p ad k u  p rze m y słu  m ły n a rsk ieg o  a naj­
w ażniejsze z n ich: w adliw ość n aszy c h  ta ry f  

I k o le jo w y ch , zap ro w ad zen ie  w y g ó ro w a n y ch  ceł 
och ro n n y ch  w  N iem czech , p rze m ag a jąc a  kon - 
k u re n e y a  w ęg ie rsk a  i w e wielu ra z a c h  n iesto - i  

sow ne u rządzen ie  techn iczne n aszy ch  m łynów  
w d w ó ch  k ie ru n k ach .

W  A u s try i cislitaw skiej m a m y  36 ty s ię c y  
m łynów , z k tó ry c h  30 ty s ię c y  należą  do  rzędu  
m ły n ó w  albo  n a  w łasne p o trz e b y  lub oko licy  
a lb o  za  p o b ie ran iem  k o rcow ego  czyli ta k  
zw an y ch  p o l s k i c h * )  m ie lą c y c h , re sz ta  zaś 
w ilości 6-ciu  ty s ię c y  są  m ły n am i h an d lo ­
w y m i, ek sp o rto w y m i. Jeżeli z je d n e j s tro n y  
m ły n y  po lsk ie ja k o  m niejsze, racy o n a ln ie  p ro ­
w adzone a  szczegó ln ie  nie pow iększane w k ie ­
runku  rozw inięcia w iększej p ro d u k cy i s ą  z b a ­
w ienne d la p ew n y c h  okolic, to  z d rugiej s tro n y , 
sk u te k  ty c h ż e  z pow odu  p ry m ity w n e g o  iście 
p a try a c h a ln e g o  u rząd zen ia  w po rów nan iu  do  
sz tu czn y ch  m łynów ' w alcow ych  je s t  b a rd z o  
m a ły , o s ta tn ie  bow iem  u rządzone n a  w yw óz j  

m ąk i w o b szern ie jszy ch  ilościach , techniczn ie 
w zorow o u rządzone m ie lą  m ą k ę  taniej w p o ­
rów naniu  do  ilości, lepiej co do  w yzysk iw an ia  
sam eg o  p ro d u k tu  i p ręd ze j co do  czasu  —  
trz y  w' p rze m y śle  m ły n a rsk im  b a rd z o  w ażne 
czynnik i. Z ro zu m iem y  te ra z  ła tw o , że m ły n y  j 
po lsk ie z p o w y ższ y ch  p o w o d ó w  u p a d a ć  m u- , 
s z a , b o  ch łopu  n aw e t dziś k o rzy stn ie j się 
p rze d staw i sp rz e d a ć  sw e zboże a lbo  h a n d la ­
rzom  zboża  lub w łaścic ielom  m łynów  h a n d lo ­
w ych  niż m leć tak o w e na s ta ry c h  m ły n a c h  
po lsk ich , z k tó ry c h b y  m ąk ę  d ro g ą  i n iep iękną 
o trz y m a ł, k tó r ą b y  nareszc ie  z pow odu  kon- 
ku ren cy i m łynów ' h an d lo w y ch  w cale  sp rze d ać  
nie m óg ł. W  ten  to  sp o só b  tra c ą  m ły n y  p o l­
sk ie co raz  bardz ie j ra c y ę  b y tu , b o  tra c ą  sw y ch  
k o m itten tó w . P rz y p a trz m y ż  się te ra z  stanow i 
m łynów ' h an d lo w y c h ! I ta m  nie lepiej. •—  
W alczą  on e  z je d n e j s tro n y  z p rz e m a g a ją c a  
k o n k u re n c y ą  w ęg ie rską, h am o w an e z a m a c h a ­
mi ta iy fo w c m i kolei w ęg iersk ich  i z d rug iej 

| s tro n y  ścieśn ione p rzez  szczupłe po la  w yw ozu, 
p rzez  zam knięcie g ran ic  n iem ieckich . N ie dziw 
w ięc że p rze m y sł m ły n a rs tw a  k ra jo w eg o  co - ! 
raz b a rd z ie j się ru jnu je  i że m ły n a rze  nie 
p rzy c zy n ia ją  się w cale  do  pow iększenia d o ­
chodów  p ań s tw a , k tó re  rów nież z zubożeniem  ■ 
sw y ch  p rzem y sło w có w  d o tk liw ą ponosi szk o d ę , i 
Z d aw a ło b y  się w ięc, że jeżeli sy s tem  m ły n ó w  1 
po lsk ich  ju ż  się  p rz e ż y ł, to  tr z e b a b y  je  te raz  
pozostaw ić  tem u  n a tu ra ln em u  rozbiorow i i n a ­
to m ias t p o le p szy ć  m ły n y  hand low e n a  kosz t i  

ta m ty c h . A le  i to  b y ło b y  w ielkiem  n ieszczę- | 
śc ie n i, b o  ta k  pozb aw io n o b y  ty s ią c e  ludzi i

*) Młynami polskimi nazywamy takie, które 
prócz kamieni i skrzyni do przesiewania śrutów, i 
żadnych urządzeń wewnętrznych nic posiadają.

ch le b a  i w y sta w io n o b y  lu d n o ść  n a  w y zy sk a ­
nie od m ły n a rz y  h an d lo w y ch , k tó rz y  z je d n e j 
s tro n y  s ta ra lib y  się  o co raz  tań sze  c e n y  zboża 
p rze z  ułatw ioną k o n k u ren c y ą  i z d rugiej s tro n y  
s ta w ilib y  w y g ó ro w an e  żądan ia  d la  m ąk i po  
prow incy i. D la teg o  trz e b a  naszem  zdaniem  
s ta re  u rządzen ia  m ły n ó w  polsk ich  za s tą p ić  
now erni na w ysokośc i czasu i techn ik i s to ją -  
cem i a to  nie p o d  w zględem  pow iększenia 
p ro d u k cy i, co ja k  w pop rzedn im  a r ty k u le  w y ­
kaza liśm y  rów nież zgubne p rzynosi sku tk i, 
ale pod  w zg lędem  po lepszen ia  ja k o śc i m ąk i 
i w iększego w y zy sk an ia  zboża sam ego .

M łynom  zaś hand low ym , e k sp o rto w y m  trz e ­
b a  u ła tw ić rozszerzenie się o d b y tu  po  za g r a ­
n icam i k ra ju . C enne w skazów ki d ążące  do  
po lepszen ia  p rze m y słu  m ły n a rsk ieg o  w A u s try i 
m a m y  w  n iedaw no  s ta ran iem  m in is te rs tw a 
han d lu  w yszłej b ro szu ry  zaw ierającej o d p o ­
w iedzi poszczegó lnych  izb han d lo w y ch  na p y ­
ta n ia  w  k w esty i m ły n a rs tw a  p rzez  m in is te r­
s tw o  hand lu  postaw ione. W iad o m o  bow iem , 
że w lu ty m  b. r. z e b ran ą  b y ła  we W iedn iu  
a n k ie ta  m ły n a rsk a  zw ołana przez m in iste rstw o  
h an d lu  celem  o b rad z en ia  ś rodków  z a p o b ie ­
g aw czy ch  i p rzedsięw zięc ia  ew en tualnej ak cy i 
pom ocn iczej d la  te j gałęzi p rz e m y s łu , k tó ra  
ta k  w idocznie u p ad a . N asze  życzen ia  w  ty m  
k ie runku  n a jdosadn ie j ob jaw iła  izba h an d lo w a 
B ro d zk a  a  zg a d za ją  się g a licy jscy  m ły n a rze  

I w  ty m  punkcie, a b y  d la  m ły n ó w  galicy jsk ich , 
k tó re  m ie lą  p rzew ażnie zboża ro sy jsk ie  i ru -  

| m uńskie zap row adzić  ta ry fy  re e k sp c d y c y jn e  
z 60-dn iow ym  te rm inem , a  to  w tenczas je że li 
się w y k aże , że zboże w p ro st z R o sy i lub  R u ­
munii nadesz ło  i w term in ie (50-dniowym 
z m ły n a  znow u w yszło .

N ie u leg a  żadnej w ątp liw o śc i, że ta k ie  t a ­
ry fy  w ruchu  ła m a n y m  ró w n a ją ce  się z t a ­
ry fam i zw iązkow em i d la  naszego  m ły n a rs tw a  
b y ły b y  b a rd z o  k o rzy stn e m i a w odn iesien iu  
się  do  W ę g ie r, gdzie ta k ie  ta ry f y  ju ż  daw no  
są  z a p ro w a d z o n e , nie je s t  to  znow u ta k  
w ie lką  o fia rą  ze s tro n y  k o le i , k tó re  w k a ­
ż d y m  raz ie  n a  te rn  ty lk o  zy sk a ć  m ogą.

Inni m ły n a rz e  a u s try a c c y  ż ą d a ją  g łów nie 
o c h ro n y  p rzeciw  k o n k u ren c y i w ęg iersk iej i to  
w te n  s p o s ó b , a b y  ta ry fy  ko le i c islitaw sk ich  
z re d u k o w a ć  o 2 0 — 30 %  i znieść w szelk ie  
re fa k e y e  ko le i a u s try a c k ic h  udzielone o d s y ­
łaczom  w ęg iersk im  lub  zag ran iczn y m  ; ż ą d a ­
ją oni rów nież zrów now ażen ia  ta r y f  d la  ru ­
chów  zw iązkow ych  i ł a m a n y c h . ja k o te ż  z ró ­
w now ażenia ta ry f  d la  p rz e sy łe k  m n ie jszy ch  
ja k  c a ły  ła d u n e k  w agonow y  (10 .000 kilo).

Jeże l i  p o w y ż s z e  ż ą d a n i a  rz e c z y w iś c ie  z o ­
s t a n ą  s p e ł n i o n e , to  s p o d z i e w a ć  s ię  n a le ż y  fa ­
k ty c z n e g o  p o le p s z e n ia  s ię  t e g o  p r z e m y s ł u ,  
k t ó r y  w k a ż d y m  ra z ie  n a  b a c z n ą  u w a g ę  i p o ­
m o c  r z ą d u  i k o le i  z a s łu g u je .

-  W  sprawie przejścia „Młynów królewskich14 
w Krakowie, na rzecz utworzonej w Londynie spół­
ki akcyjnej „Galieian Milling and Imlustrial Com­
pany", o czem w poprzednim numerze pisaliśmy, 
dowiadujemy sio, żc kupno nie przyszło do skutku, 
a to z powodu, żc spółka jeszcze sic nie zawiązała, 
pomimo, że subskrypeye na  akc.ye wyniosły już 
700,000 marek.

Obecny właściciel „Młynów królewskieli" podaje 
za przyczynę, tego niespodzianego zwrotu .z ab u ­
rzenia chłopskie" w Tarnowskim i.

Kto chce, niech uwierzy.

— Donoszą nam z Warszawy, że na tamtejszym
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t a r g u  zbożowym zjawiła sio w ostatnich tygodniach 
pszenica sprowadzono z Persyi.

Pszenica! ta  co do ga tunku  nie ustępuje wcale j 
pszenicom krajowym, owszem je s t  trochę suchszą 
a  tern łam em  twardszą i bardzo dobrze do mie­
sza nin się nadaje.

Cena tej pszenicy perskiej nie jes t  wyższa, od • 
krajowej a jeżeli zważymy na olbrzymio koszta i 
transportu , tale wodne przez morze Kaspijskie jak  ! 
i  lądowe koleją do Warszawy, to łatwo przyjdziemy | 
do  konkluzyi, że i z lej strony spodziewać się mo­
żna konknrencyi dla  naszej prodnkeyi.

W  tym tygodniu rozpoczną się jnż obrady nad 
ta ry fą  ełową w parlamencie pustryackim. Pośpiech 
ten jes t bardzo charakterystyczny, i uprawnia do 
wniosku, że i przyjęcie przez izbę nastąpi równie 
szybko, że fatalna sprawa naftowa już  załatwiona 
albo przynajmniej na  te tory  sprowadzona i że po­
ro/umienie  z Węgrami już będzie mogło być osią- j  

gnięte. Tymczasem we Wegrzech samych dehata  
ełowa już jes t w pełnym loku. przy  ezem opozycya 
z cała szczerością oddaje się wolnemu handlowi, 
bo tego wynioBi jednostronny interes w g i o r ,  iu- I 
teres. k tóry  nam także sprowadził przyjemności 
wojny clowej z Rumunią. W p r B t  przeciwny widok 
p rzeds taw ia j | |c e ln icy  w naszych izbach, gdzie sy- | 
stem celny panuje wszechwładnie. Jeżeli czasem 
mowa tu o konwencyach handlowych, 1o oczywiście 
m ają  tu  na myśli n i w !  cła. W  prawdzie system 
ten nic: przynosi jeszcze owoców, ale okoliczność 
ta  nie wzrusza całości systemu, ale prowadzi raczej 
do t. z. ..rewizyr ' t. j. podwyższania ciągłego ceł. 
•Oczywiście i_ m v iz y e “ m ają  swoje granice. — W tedy  
to konieczność wskaże znowu drogi', do systemu 
międzynarodowych układów celnych.

Stan budówluin kolei transwersalnej galicyj­
skiej jest,  jak donosi I lyrekcya tejże kolei, zupeł- 
nie zndowalnia jąry i nie przeszkadza wcale zwy­
k łe m !  tukowi w n ld u i  kolejowym. O tein świadczy 
okoliczność, że linie galicyjskiej kolei transw ersal­
nej we wysokim stopniu będą zajęte transportem 
wojsk w tegorocznych manewrach wojskowych je-  1 
siennych. Roboty i naprawy tak  konieczne w pie­
rwszych latach u każdej kolei, przeprowadza się 
również i u l  kolei transwersalnej, a  zdarzające się 
wypadki w granicach zwykłych nic mogą dać po­
wodu do uzasadnionych obaw,

-  Czytamy we ..Wiener Allgenieine Z m tung :"  I 
Między zarządami węgierskich jakoteż austryark ich  j 
kolei państwowych z .jednej s t r o i ł  a między mini­
sterstwami handlu z drugiej s t r o i !  panuje  niepo­
rozumienie pod w zględem nu  hu tyeli kolei z R u ­
munią. Jak wiadomo zostały wypowiedziane wszel­
kie związki koJcjowez R um unią  a to według układowy 
związek kolejowy austryacki na H miesięcy a  zwią­
zek niemiecki na 3 miesiące. Niemieckie koleje 
opierając się na niebardzo .jasue punk la  układu, 
żądają  również 6cio miesięcznego wypowiedzenia, 
gdy  więc ministerstwa handlu up iera ją  się przy 
pierwotnym układzie, zgadzają się zarządy naszych 
kolei państwowych na  żądania kolei niemieckich. 
Za tern ostatnimi) żądaniem przemawiają,, ubdylko 
u trzy manie pokojowych stosunków ale także względy 
materyalne i utylitarne.

Szczególniej .jest ta  sprawa ważną dla g a l i c y j ­
s k i e j  k o l e i  t r a n s w e B a l n e j ,  ho brak transportu 
w tym międzyczasie dotkliwie może się dać uczuć. 
Jeżeli się więc uda zarządom kolei państwowych 
wywalczyć swe zapatrywania, to li ietylko że sko­
rzystamy z transportu  tegorocznego żniwa, ale mo­
żemy się spodziewać, że w przeciągu tych ticiu 
miesięcy nastąpi zupełne porozumienie z Rumunią 
i  tem samem cały ruch żadnej nieulegnie prze­
szkodzie.

Sprawozdania z targów  zbożowych.

(Józef L au e r  w Krakowie, kor. oryg). w ub ie ­
g ły m  miesiącu również nie możemy zaznaczyć wię­
k s z e g o  ruchu wT handlu zbożowym, nasze ceny nie 
obniżyły się w jyni stosunku, jak  SzHsk górny 
i Saksonia i z tego też powodu eksport nasz, ku 
ty m  prcB u cyn m  prawie zupełnie ustał.

(Małe- transportu  pszenicy nadchodziły z okoli­
cznych  granic, polskich i /  Morawy, k tóre  zaku­
piono dla miejscowych młynów: Żyto zaś sprowa­
dzono z Brodów a właściwie z. Karska via B r o d y .  

Żyto zresztą po większej części nadeszło w stanic

nie bardzo do wywozu zachęcającym, bo mokrym 
tak, że tylko lokalna kcHŁumpcya nadeB łe  dowozy 
spotrzehowała.

Ceny w ogóle obniżyły się od przeszłego spra­
wozdania o 20 kr. w. a. na 100 kilo tak  d la 'psze  ■ 
nicy jak  i żyta.

Płacono za pszenice czerwoną od 9*10 do 9'75 złr. 
za żółtą od 8'— do 0- ■ złr. za białą od 8'— do 8'80 złr. 
za żyto płacono od 6'50 do T — złr. ■

A * (M. S. Z. we Lwowie, kor. oryg). Ruch zbo­
żowy w ubiegłym miesiącu w mniejszych tylko ro- 
zmiaraeli się obracał. Geny pszenicy uległy malej 
zniżce ale zawsze nie tak znacznej jakie.jby się po 
manewrach spekulacyi spodziewać należało. E k s ­
portu  prawie nic było, natomiast utrzymały się 
mniej więcej ceny żyta, bo pomimo dowozów z P o ­
dola a zwła-.zc/a dość znacznych z Kuraka, które 
atoli nadeszły w niebardzo suchym stanie, to stan 
naszego żniwa dla żyta nie mógł wpłynąć na zna­
czne obniżenie się cen. Za owies płacono ceny stałe, 
czasami nawet wyższe, jęczmień mniej poszukiwany, 
w rzepaku dopiero w ostatnich dniach uskuteczniono 
kilka pomniejszych transokcyi, i płacono od 9'80 
do 10-— złr. P łacono za pszenicę od 8 do 8‘RO— złr. 
za żyto od 5'90 do 6— złr. za owies od G'25 do 
6.75— złr. za jęczmień od, 5’50 do 7*— zł>'.

' V : (Cli. Bernstein w J a r a ł a  win, kor. oryg.}. — 
Pomimo braku  deszczu stan pszenicy w naszej oko­
licy jest dobry, natomiast ucierpiały żyto i rzepak 
i tak  nie zeszła trzecia część żyta i przeorano szó­
stą część rzepaku. Jarzyny jednakowoż bardzuby 
'deszczu po trzebował}: owies niezgorzej wygląda, 
a w tym roku w naszej okolicy znauzttie więcej za- 
-iano. jak  w zeszłych latach.

W handlu nie możemy zaznaczyć polepszenia się 
cen . ale w ostatnich dniach z publikowaniem taryfy 
cłowej przeciw Rumunii,  pokuj > się polepszył.’

Cen\ : za przenń ę płacono od 8’— do 8'50 złr.; 
za żyto od 6’— do 625  złr .; za jęczmień od 6‘— 
do 7-— złr.: za owies od 5'75 do 0'50; za grocli od 
7’— do 8'— złr.

*** A. J. <fc Co. w W iedn iu ,  kor. oryg.). Długo 
oczekiwany deszcz sygnalizują ze wszech stron i rze­
czywiście tak  w W ęgrzech jak  i u nas wielka już 
by ła  tego p u lrz rba .  ho rhnciaż, pszenica bardzo 
pięknie się rozwija, to natdminst żyto z powodu 
posuszy dość znacznie I  nłfkforycli okolicach ucier­
piało. Ogólnie życzą 'Obie teraz rolnicy deszczu, 
który joszezeby poprawił szkody wyrządzone. Ten- 
deneya handlu zbożowego w ubiegłym miesiącu nie 
pokazuje jeszcze większego ożywienia. Nowy York 
jak i inne p r y i l  wodzące targ i  europejskie wpra­
wdzie skłoniły >ię ku zniżce cen, my jednakowoż 
z powodu posuszy i wynikłych obaw dla żniwa k ra ­
jowego utrzymaliśmy stałe ceny, a spekulanci kon- 
jroniiny obawiali się z powyższych względów anga­
żować większcini sprzedażami. AV początku bieżą­
cego miesiąca Nowy-York notuje wprawdzie dość 
znaczną zwyżkę dla przeniey. ale z powodu małego 
wpływu, jaki ta haussa na rynki europejskiej wy­
warła. nic mogło to i u nas tem mniej wpłynąć, 
bo ostatnie deszoze znowu nam nadzieję dobrego 
żniwa zapowiadają. Zwyżki dla żyta i owsa na j e ­
sień ustąpiły, a kursa dla pszenicy małej uległy 
depresyi. bieżące terinimi zaś dla pszenicy wska­
zują. z powodu podaży spekulacyi z dawniejszych 
sprzedaży małą  zwyżkę. Za pszenicę na jesień płacą 
8' -  złr.; za kukurudzę  na jesień 5-82 3 złr .: - za
pszenicę na h. iu. 8'08/tO złr .; za owies na .jesień 
6'61/J złr.: na  b. m! 6'00/8 złr .:  za żyto na  jesień 
6'75 złr,. na b. m. do 6’20 złr. Tendencya dla zboża 
gotowego m dła  i tylko jęczmień trochę poszukiwany.

Podaż dla mąki była bardzo s łab i!  tak że ceny 
są nominalne, natomiast, ożywiony był dość ruch 
illa otrąb pszenicznych i żytnich.

(Berman Ziinels w Gdańsku, kor. oryg.). — 
W  ubiegłym miesiącu powiększyły sic znacznie do­
wozy pszenicy tak  lądem jak  i woda, jednakowoż 
nie mogły się ceny pomimo obfitego wyboru ga­
tunków utrzymać w stadyitm przesłoniiesięcznem. 
tem bardziej,  że wiadomości z cudzych targów tenl 
deueyą mdła. rozpowszechniają. (Nawet w ostatnich 
dniach sygnalizowana zwyżka pszenicy w Nowym 
Yorku nie wpłynęła na  polepszenie się cen i oży­
wienia eksporterów z le targu. Geny nasze najmniej­
szego nie dają rachunku  do Anglii lub Belgii; za- 
ledwo m l* u  się w ostatnich uniach sprzedać kilka 
pomniejszych party jek  pszenicy do Danii, z tego 
to powodu zniżyły się ceny pszamcy, a zwłaszcza 
lepszych gatunków' o kilka marek.

Płacono za polską do wywozu P r a n z y t !  pstra 
l 2 l funt. hol. w azaila: 134’— mar. ;Easno-ps1rti 122 
f. waż.: 132’— mar.. 124 i 125/6 f. waż.: 134'— In.; 
piijkuie-pstra ale zaleciała 125/6 i 127 8 f. ważąca:

J ‘hi — Luar.; piekuie-pstrn zdrowa 125/6 f. w ażąca: 
137'— mar., '  R i o - p s t r a  i szklista 128 f. waż. 140-— 
mrk.; wszystkir-Jfatoniię. czyli 100akilo; Za rosyjską, 
k tóra  w niezdrowym'.’ w y r o a łm  stanie nadchodziła, 
płacono od l l l  120 mar. za luHlky iranzyto. N a  
czerwiec płacono od 139—437 '/ ;  mrk.; na czerwiec- 
lipiec od 138 '/ ,—137' , m rk  : na. lipiec-sierpień od 
137 7,—139 mrk.; na wrze-.ieii-p>iżdziernik do 140 
marek.

D ow ozi  żyta tranzytowego, a zwłaszcza w odą, 
były dość znaczne, a p o k u ł  w ostatnim tygodniu  
przy chęci sprzedaży właścicieli dość ożywiony. 
Płacono za żyto polskie do 96‘— m rk.; za ruskie  
do 93‘— m r k . ; na  lipiec-sierpień płacono do 98 '/3 
mrk.: na wrzesień - październik do 100'/, t i r k .  — 
Jęczmienia i owsa bardzo mało dowożono, zaku­
piono tylko krajowe dla własnej konsumpcyi; za  
groch polski do paszy płacono 12 0 -— mrk. za wy­
kę krajowa. 128*— mrk.: za len ruski w najlepszym 
ga tunku  220*— mrk.: za. zwykły obsiadły ISO mrk.; 
za otręby pszeniczne płacono od ! 4 i m —3‘6 7 'B z a  
50 kilo. Rzepaku na linieć jeszcze nie kupowano.

C E N N I K I  M A K I,  i
M łyny galicyjskie.

C. k. uprzyw . m łyny parow e M a u r y c e g o  
B a r  u c h  a w Podgórzu.

i M a k a  p s z e n n a :
Nr. 0 1 2 3 4 5 6
złr. 18.30 17.50 16.90 16.00 16.10 13,80 13.40

Nr. 7 8 9
złr. 12.80 10.80 8.20 

Czerwona, otręby grube, miałkie, grysik pszenny 
złr. 5 — 4.40 4,40 20 —

bez worków.
j

Cennik m łyna parow ego G u s t a w a  B a  m c  h a  
w Podgórzu,

t l  ilkil ży tm a :  Nr. 0 2
złr. 11 0.50 

franco Podgórze.

Cennik m łyna parow ego P  o g e l B t r a u c h a  
i W a s s e r b e r g a  w7 B ieńezyeach.

Ceny f ranco  za ro g a tk ą  bez zobow iązan ia ,  za 
100  k ilogr ,  z w ork iem  bru t to .

H a k a  p s z e n n a  :
Nr. 0 1 2 3 4 5 6 7

| złr. 19 — 18.50 17,90 17.— 15,50 14.30 13.30 12,30 
Nr. 8 9

I złr. 10.— 8.—
malm czerw. 4.90 — otręby miałkie 4.50, grube 4.50. 

Hasca ży tn ia :
Nr. 2 złr. 10.60

M łyn parow y .J. K. K i r  e h m a y e r a 
w K rzeslnwicacli.

H ak a p szen n a :
Nr. 0 1 2 3 4 5 6
złr. 19.10 18.90 18.30 17.40 15.90 14.78 13.70

złr. 12 70 10.40 9.70 8.80 8,40
Nr. 7 8 8 " ;  87 , 9

M łyny parow e Szancera i L orda w Tarnow ie.
H ak a p szen n a :

Nr. 0 1 2 3 4 5 6
złr. 18.20 17.70 17,20 16.30 15.40 14.80 14.20

Nr. 7 8 9
złr. 12.60  10.10 8 —

Grysik stołowy. — Otręby miałkie, grube 
k r .  19.20 4.40 4.—

H aka żytna :
Nr. 1 2 3
złr. 11.40 10.60 6.60

Otręby złr. 4.60,

M łyny austryackie .
P ierw szy  w iedeński m łyn w alcow y V o n w i ł l e r  

i S-ka w W iedniu.
H ak a pszenna.

Nr. O 1 2 3 4 5 6 7
k r . 18.10 17.(50 16,80 16.— 14.90 [3.90 13.40 12.60

Nr. 8 S f t  &7t »
złr. 11.70 10.50 7.90 6.60
O t r ę b y :  złr. 4.30, g rube 1.10.

M łyny czeskie.
.\Ilyn  parow y 1. J .  B a n  ł k a  w B runnlitz .
Nr. 0  1 2 3 4 5 6
złr. 17.50 1 7 . -  16.50 15.70 15.— 14,50 13,30

Nr. 7 8 S 1/., 8 7 ,
złr. 12.30 11.80 10.80 8.50

Otręby złr. 4.80

 -
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A A T  H T  T | C T  j C K A ,
~j - A J E N G Y A  f  u U L J J L U O  1 1 O  j  I J E I C H  SPEDYCYJNA

żw— o-usk,,; b i ó r o  s p e d y c y j n e  C i ś Z m 0Mt
|  Południowej, -  r o s y j s k i e j  p o ł u d n i o w o - z a c h o d n i e j  k o le i ,  |  j J J o s ł a w - s o k a l .  |
'y<<g>6 ~V>J' ~q̂ ' Tr̂ -'Uv(ĆFłT ~z*3~ {̂ 3_ V v S ' * ‘i3' ̂ TG)-w(9rT ■ r’̂ r  'T*3“ c/g;^

zarazem

g ^ -  S A i r r ) L O T 7 ^  d l a  S O S ^ O W I . G  £  - ^ §

INTERES KOMISOWY i SPEDYCYJNY H
w Podwołoczyskach, W ołoczyskach, Brodacli, Radziwiłłowie, Sokalu, Krakowie, W iedniu, Sosnowcu,

Katowicach, Granicy i Szezakowy.
3ZS* P r z e s y ł k i  z b i o r o w e  do R o s y i  i n a p o  w r ó t .  -mu

Kai*3a sps&ye^r© w  3róz!SL ,Yob, łsi e r u. n, ikac7c. — alafcwiag'©- i saapci-fc £ efegp©st
aa graaioa .***• ^

G A N Z  i  S
O d l e w a r n i a  ż e l a z a  i  a k cy jn e  T o w a r z y s tw o  fa b ry czn e  dla b u d o w y  m ach in

W  B U D A P E S Z C I E  i R A C I B O R Z U .

MASZYNY i WYROBY
b u d o w l a n e .

PA TEN T O W  A M
W

m n i i m  k o  i r  i o w e ,

ARTYKUŁY SPEGYALKE:
KOŁA

z z a ha r tow a ne j  s i a l i  laiTej,

walce i t. p.
->v<- • Wali i* Kai lio\\ mii! <lo żubrow aniu ,

i.Siiirotwalzenstulili1).

SKŁADKI I M  M I I
d o  ż u b r o w a n i a  z b o ż a ,

k©soi.©ran.i,a feaaa©fe 
i do wymielania

7, z ah a r to w a n e j  stali lanej d la  lvy- 
sok iego  i zw ykłego  m-lynarsiwa. 

T)otj elio/as d osta r jz j  liśmy 13.500 sztuk.

WALCOWE SKŁADKI
dc m i e l e m a  c e m e n t u

tudzież

wszelkicli I w f l P P  kBszców i rmly.

£  U r u G T 7
patentowane.

flyn am etry  r o ta c y jn e , k u p lon g i i r e g u la to ry .

T U R B IN Y
zastosow ane do  k aż d eg o  lo d z a ju  

p iw c ie k u  i sp a d k u  w o d y .

& W Ł © t i @ a i @  e i - © f e 'f e K ^ i © s i 3 ,G , w r  W a g e a y  f e © Ł © 3 © w © B,

m

< 8
<8
<8
<8
<8

< 8

THE GRESHIM LIFE ISSU R IN CE SOCIETY.

TOWARZYSTWO UBEZPIECZA M ZYGIE
W  LONDYNIE.

D y r e k o y a  d l a  A u s t r y i :  W i e d e ń  G iselastrasse I.

G ł ó w n a  a j e u c y a  dl a G a l i c y i  z a c h o d n i e j :

D. Kohn, Kraków ul. Floryańska 30,
ubezpiecza na dożycie i przeżycie li, .i. płaci p r /y  
osiągnięciu oznaezoKego wieku) po na jp rzys tęp­

niejszych warunkach .

I  W O R K I D Ż U T O W E  |
4( ¥ / E  W S Z E L K I C H  G A T U N K A C H  t e
< 8  dostarcza t e
4 ^  p  o  o e n a o l i  f  a , T ? r y o z a y c Ł

U  P I E R W S Z A  A U S T R I A C K A  j |
PRZĘDZALNIA i TKALNIA DŻUTY. g

Adres: t e
E rs te  osterreichische J u t e  S p i n n e r e i  &  W e b e r e  i. te

(dów ne bióro: 1Vien I. M aria T heresienstrasse  N r. 22.
T l  Fabryka  filia lna w  Nowym Peszcie.

t e
t e
t e
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DBU K
poDtawiy i ozilolmy

C J E S T Y

nąjumiarkowańszo

./SY J O Z E F A  F I S C H F R A
tA  A■->̂|rGAs

- t - r m-t-

%

w  K ra k o w ie  ul. Grodzka 71 obok Zam ku królew skiego
przyjm uje w szelkie do zawodu tego odnoszące ,sią 10 ’uoty, ja k :

DZIEŁA, B R O S Z U R Y ,  C Z A S O P I S M A ,  C G ł l z E N I A ,  K W IT A R Y U S Z E ,  C Y R K U L A R Z E
B IL E T Y  W IZY TO W E  

CENNIKI, RACHUNKI, ZAPROSZENIA ZARĘCZYNOW E i W ESELNE l
K a rty  adresow e, N aczółki na listy  i koperty cte.

1 V/R ? w  . i w k u  polskim , niem ieckim ,
francuskim  i liebrejskim  \  \V \A 11

S t o p n i L
SKŁAD PAPIERU. 0M * ! SKŁAD KOPERT

z/jn zm  zm  yy. z/jô zcr zm  W  zm zm  zm  zm  zm  zoo zon zm  zm z m z m z m ffi,

BERNARD REINER f
Kraków, ni. Grodzka Nr, 59 | |

R E P R E Z E N T A C Y A  F A B R Y K I  
w ap n a  hydrau licznego, kam ienio łom ów , j§

tudzież wapna skalistego
C Z E S Ł A W A  hr  LASOCKIEGO

w  D ębnikach

u t Ł y i u u B  z a w s z e  n a  s k ł a d z i e

cenieni Perlmoos, owli m i  i wszelkie materyały lindowlane
po cenach fabrycznych.

§
§
§
I

§
§ y 
§

*

Polecając wyżej pomieniono przedmioty Szanownej I*. T. ; 
Ś Publiczności jakoteż i łaskawym odbiorcom

zostaję “z w ysokim  szacunkiem

g B e r n a r d  TrOein-er.
Ss/^zm  z/n z/k  z/a  m  sr. ■//. ir, '/r- zc Jr. vr- zm  -//■ ~if. -m  źm  Jr. w: ir. •/}.

Reprezentant wiedeńskiej fabryki machin młynarskich Braci Izrael
w  K r a k o w i e ,  u l i c a  G r o d z k a  L. 59.

Poleca następujące przedm ioty : 1?vc 3.

Części żelazne do popędu m łyńskiego:
Paprzyce balansowe z p ie r śc ie n ie m  lub bez  p ierśe .  

iF T l  P a ten t: Puszki do kam ien i. A p a ra ta  do w lotu
|L jJ  zboza, Ż u raw ie , P anw ie  regulacyjne. W rze-
IH IR k ■ ciona, Transm isye, K o ła  i t. d.

Machiny m łyńskie:
W alce porcelanowe „ V ic to r ia !‘ Weggmana. 
Składki w alcow e porcelan., Ganza i Skr. w  Peszcie.

Machiny do czyszczenia zboza;
W W ST  jfd  W ciągacz z s i tem  i bez tegoż (A s p ira te u r) (Rye. 6 ) .  

i;. Am erykańskie T a ra ry  w ła sn eg o  w yrobu .
Cylindry T rie u ry  S y s te m u  M ayera  dla m ły n ó w  

p |  i g o sp o d a rs tw a  (R y c in a  4 i 5).
„ Machina do oddzielania kurzu S y s te m u  R rogle .

' Machiny łuskacze Systemu tlenki;].
Machiny do czyszczenia zboża „E urekaR

Machiny do czyszczenia zboża

Machiny do czyszczenia zboża ame-

w szystko w łasnego wyrobu.

j i g  Mnchiny do czyszczenia kaszek
j1 i siania m ąki:

Uniw ersalna machina w ciągająca,
do c z y s z c z e n i a  w sze lk ich  ga tunków  k a s z e k .  P a te n t  

. K a reseh  (R yc ina  7).
Machina w ciągająca do k a szek .  S y s te ta u  l t e n k la  do ś r e d n ic h  

i d ro b n y c h  kaszek.
| Machina w ciągająca, S y s te m  B a u e ra  li ty lko  do du u s tó w  (R yc .  3). 

Machina wciągająca, p y s t .  H a g g e u m a c h e ra .
Z y ch tery  paten t N agel A* Kaemp.

Kamienie m łyńskie:
Kamienie francuskie w ła sn eg o  w y ro b u  (Uyc. 1 i 2).
Kamienie z w łasn ego  k a m ien io ło m u  w  Hoffnung.
Kamienie z Perg, W allsee i Szląskie.
Kamienie do w y ro b u  krup.
Kamienie do ostrzen ia . m j R - A

Przybory m łynarskie: Ijfp jj. j ■
Gazy jedwabne do mąki i do kaszek fabryki l i i i  

D ufour  et Com p. f l i s p l ■
Reńskie s ia tk i druciane, żelazne i mosiężne.
Blachy ta r ło w e  że lazn e  i stalowe. f l
Blachy, d z iu rk o w an e  o k rą g łe  i pod łu żne .
Pasy m aszynowe belgijskie i francuskie.
Pasy konopne do e lew ato rów . •
Kubki blaszane z l l a o h y  że lazne j-pob ie lane j i cy n ­

kowej.
Śrubki do kubków z k luczem . Naciągacze do

Śrubki do pasów skórzanych, | \

Ruska skora najlep sza  na  pasy. (K&k

Narzędzia do ostrzen ia  ka- B S S ^ W j

T aczk i do w orków , kubły do '
mąki. W inety do w orków , jj 4
Zapniki, O liw iarki, Samo­
dzielne sm arow acze, Plomby, Kleszcze do plomb, Libelki, 
Nieprzem akalne pokrowce.

Angielskie p iły  cyrku larne i P iły  traczne.

T o w a ry  gumowe do celów technicznych

Budowa wszystkich drewnianych robot do 
urządzeń młyńskich.

Z a k ł a d  do u r z ą d z e ń  k r u p .

B I U R O  T E C H N I C Z N E
do w ykonyw ania  planów i kosztorysów  

do budowli nowych i przerobień.
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D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A .
Młyn amerykański

sztuczny
w Szcznkowie w dobrym stanie, o dwóch 
złożeijiatli, lii morgów om ego gruntu , 
4  morgi łąk, Z'/.. morgi lasu sosnowego 
i olszowego, tuz przy młynie położo­
n y c h , 1 kilometr od kolei, jes t do 
sprzedania luli wydzierżawienia. Cena 

ogólna złr. 9000. 
WiadomośA w Adm, ..Gazet}- Młyn.".

Nowo założony Zakład

Za s t ę p s t w  o młj na parowego dla 
Bielska i Biały, tudzież Murawy, 
życzy sobie objąć ajent, obezmffly 

bardzo dokładnie z tą  gałęzią i mający 
bardzo licznych odbiorców. 

Łaskawe ofert}- uprasza się adresować 
l o  A d m in is trac ji  ..Gazet} M łynarsk ie j11 

jiod lit. Iv  L. 2000.

Trzy perlarze
patent P U IIL M A N A  

są do sprzedania  ba rdzo  tanio.  
Wiadomość w Adm. ,.Gaz. M łyn.“ .

m  a
P Ż I E 7 T I E C I O S ,

w królestwie Dolskiem 
z folwarkiem  Z a g ó r z e  2S włók. 
3 w iorsty od D ziałoszyc, staeya 
kolejowa Jędrzejów  je s t do sprze­

dania pod nader korzystnym i 
w arunkam i.

Bliższej w iacloM ści udzieli Admi -  
l is tra c y a  ,.Gazet} -M łynarskiej".

Trzy  pary  w a l c ó w  stalow ych 
g ładk ich  (Auflosw alzen) p a ten ­

tow anych. Ganza i Ski w B uda­
peszcie. je s t do sprzedania po bar­

dzo przystępnej cenie. 
Wiadomość w Adm. , Gazety M łyn.“.

paro w a 50 -60 konna,
______________ mało używana - ludzirż
2 k o tły  parow e, bardzo mało używane 
są do sprzedania po cenie nader przy­
stępnej. — Bliższych infonnaeyj udziela 

Adm. ..Gazet}- M łyiB  w Krakowie.

Nadmłynarz
mcBicy się wykazać oldubnemi świa­
dectwami. w szczegóhiośri |bznajoniio- 
ny bardzo dobrze ■/, fabiykaoyą Krup -  
poszukuje umieszczenia w takiej fabryce 

lub młynie żytnim.
Bliższej wiadomości udziela „Admini- 

stracya „Gazety M łynarskiej1-,

Nowy iłyii amerykański,
sztuczny,

położon} w okolicy nie mającej żadnej 
ko nk u ren cy i ,  urządzom wedle najno­
wszego systemu, o sile w o d ł j  20-m koni 

jest zaraz

do m i? 3? ss © <1 a, ja, & a 
lub wydzierżawienia

pod bardzo korzystnymi warunkami. 
Chęć kupna lub dzierżawy mający — 
zechcą się zgłosić do A dministrac ji  
„Gazet}- M łynarskie j11 w Krakowie, pod 
lit. K. F., która wszelkich informacyi 

■ z ie l i .

I r  a i m - i a r L i

A D O L F A  H O C H ST IM A
w Krakowie

otw orzył przy ulicy F lo ry  a fi sk i ej l. 38  sklep gotowych robót kam ie­
niarskich i rzeźb iarsk ich , u trz y m u j*  tam że wielki zapas gotowych 
pom ników  z ma r mu r u ,  g ran itu  krajow ego i szw edzkiego, smenitu 
i p iaskow ca, kominków m arm urow ych  ozdobnych i pojedynczych, 
kolumn sa lonow ych, figur gipsowy cli ,  kami ennych i terrakotŁw ych 
na pomni ki  do kościołów, ogrodów i salonów, u m yw aln i, p ły t m ar­
m urow ych bia łych  karary jsk ieh  i różnobarw nych do m eb li. k a s . ko­

ściołów i t. ]>.
P rzy c is k i, popielniczki I rozm aite drobiazgi galantery jne po

cenach fabrycznych w form ach artystycznie w ykończonych.
Posadzki ma r mur owe,  mozaikowe i cem entow e, krzyże żelazne, 

ogrodzenia i la tarn ie  grobowH
Przyjm uję zamówieniu na wszelkie roboty kam ień, budowlane  

z piaskowca, w apienia lub gran itu  i ozdób architektonicznych z masy 
ogniotrw ałej. —  Groby fam ilijn e  w ykonyw am  podług  w łasnych lub 
dostarczonych sobie projektów .

M ebla rzoin i fabrykom  przy w i ę k s z y c h  zam ówieniach 
udzielam  odpow iedni rabat.

Ceny konkurencyjne nader przystępne.

Sześć 3 p i ę t r o w y c h  prawie nowy cli 
maszyn do c z y s z c z e n i a  grysików 
(SztosinaszMy) kompletnie ustawione 

są do nabycia po cenie złr. 25 za sztukę. 
Bliższej informacyi udziela Admiiiistr.  

„Gazety Młyn." w Krakowie.

Zdolny nadmłynarz
(Obermfiller)

znajdzie pomieszczenie w młynie am e­
rykańskim wodnym.

Oferty z odpisami świadectw przyjm uje 
Adm. „Gazety Młyn." w Krakowie.

Poszukuje się

Wiadomość w Adm. „Gaz. Młyn.".

l a
który pracował w największych m ły­
nach parowych, mogący się wykazać 
o U u b u e m i  świadectwami, poszukuje 

umieszczenia.
Bliższej wiadomości udziela Administr..  

„Gazety Młynar.".

m

Mamy zaszczyt donieść niniejszem P. T. Odbiorcom, 
iź g ł ó w n ą  r e p r e z e n t a c y ę  dla G a l i c y i  i Bu­

k o w i n y  dla s p r z e d a ż y  naszych f a b r y k a t ó w ,
a w  szczególności

WALCÓW Ś R U T O W Y C H
W

lhVi?sm,

m

A I l f L E H M K O W T C H
(do w y m ia la n ia )  

oddal iśmy

Panu Leopo ldowi  E p s t e i n o w i
w Krakowie przy ulicy Grodzkiej I. 59,

jako kierownikowi F I L I I  fabryki wiedeńskiej maszyn
i kamieni młyńskich

„BRACI IZRAEL11, i

Óp'rA

H o ?

' -

i
§

Pan LEOPOLD EPSTEIN posiada zatem wyłączny przywilej 
dla sprzedaży naszych f a b r y k a t ó w ,  tudzież skład komisowy 
nalców , a w szelk ie zamówienia obowiązany jest dostarczać po 
c e n a c h  f a b r y c z n y c h .

Budapeszt w maju 1886.

Ska-Ganz

Odpowiedzialm reda kl nr Kami  Kowalski. Właściciel i wydawca: Leopold Epstoin 
W Krakowie. — Czcionkami drukarni Józchi Fischera  (obok zamku kroi, . 1886.


